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Ciężkie czasy.
Hej te daw ne dobre czasy  

Co nie było b ;edy,
Już za góry  i za lasy

Poszły , Bóg wie — kiedy!
P osz ły  sobie, nie w racają —

Chyba z śm iercią w rócą 
A zie czasy  kije mają:

M łócą nas i młócą.
W  ostatnim  czasie często słyszym y ów  tęskno - 

rozpaczy  w ykrzykn ik  „ciężkie czasy!" — Na ciężkie 
czasy  w szyscy  dziś narzekają: ci, k tó rzy  w ysokie płace 
biorą, czyli um ysłow i pracow nicy na w ysokich stano­
w iskach — tak  ci, co żyją „z ręki w  gębę“ , jak i tacy 
„biedacy", k tó rzy  procenta od leżących kapitałów  w  
spokoju ducha spożyw ają; tak samo ci, co Dracują bez 
w ytcnnienia, jak i ci co pracy  otrzym ać nie mogą. Na 
ciężkie czasy  żalą się naw et ludzie, k tó rzy  nic robić nie 
potrzebują i używ ają św iata.

Biedy i niedostatku niew ątpliw ie dużo jest obecnie 
na świecie. N ędza zagościła się też od kilku lal w  ro­
dzinach robotników  zam ieszkałych na Śląsku Opolskim. 
Nic nas nie obchodzęą utyskiw ania ludzi, co procenta 
od kapitałów  spożyw ają. Bo niniejszy artyku ł jest pi­
sany w yłączne dla naszych robotników.

P ow yżej przyznaliśm y, że robotnikom  zatrudnio­
nym  w  górnośląskim  przem yśle powodzi się źle; naw et 
tym  licho się powodzi, co w szystk ie szych ty  przepra­
cują. Bo zarobki są bardzo niskie w  porównaniu do 
okropnej drożyzny. A jeszcze gorzej powodzi się bez­
robotnym .

M ówią często robotnicy i ich żony, że „tak cięż- 
kicn czasów  nie pamiękają, iż dawniej jednak było le­
pie , Bo obecnie naw et ciężkiej, zw ykłej p racy  o trzy ­
m ać nie można. W szystko to praw da, co mdz.e o dzi­
siejszym  czasie powiadają. A jednak przed nmiejwię- 
cej 50 la ty  zw ykłym  robotnikom powodziło się jeszcze 
gorzej jak w  czasie teraźniesjzym .

Kto nie w ierzy, niech spyta starszych  naprzykład 
60--70-letn. robotników. Dzisiejsze „ciężkie czasy" to 
w y w czasy  w  porównaniu do daw nych „ciężkich czasów ." 
Dzisiejszej biedy nie m ożna porów nać z daw niejszą nę­
dzą Dziś robotnicy mało zarabiają, trudno jednak nie 
przyznać, że pomimo tej nędzy robotnik żyje codziennie 
na takiej stopie jak ży ł przed 50—30 laty robotnik tylko 
y /e  wielkie św ięta. Porów najm y odzież dzisiejszego 
robotnika — zw łaszcza ubranie św iąteczne — z ubra­
niem dawniejszem . A jedzenie, m ieszkanie? Ojciec, a 
jeszcze bardziej starzyk dziś żyjącego robotnika jadł 
mięso tylko kilka razy  do roku. Zdarzało się naw et, iż 
jeden słony śledź starczyć  musiał na w ieczerzę dla — 
całej rodziny! Robotnik (ojciec dorosłych dzieci) w  le- 
cle boso do kościoła chodził. B iały kołnierzyk, k ra ­
w atkę  (którą dziś najbiedniejszy nosi) posiadali w e w si 
wzgl. osadzie przem ysłow ej tylko urzędnicy, kupcy i 
nauczyciele. Kto posiadał zegarek, był uw ażany za pa­
na, W  m ieszkaniach przeciętnego robotnika często nie 
było naw et prostego, ściennego zegara. Bo nie było 

.. co kupić! Tak było dawniej. Kto nie w ierzy, po­
w tarzam y jeszcze raz, niech zapyta starych  ludzi.

Dziś jest lepiej jak dawniej, pomimo „ciężkich cza- 
sów ‘,‘ Robotnicy ubierają się jak panowie. C zternsto- 
letni synek fabryczny  ma już zegarek z łańcuszkiem. 
Żona robotnika chodzi najczęściej jeszcze „po chłop­
sku", lecz w  niedzielę ma ubranie uszyte z najlepszego 
m ateriału, jak żona kupca lub urzędnika. Obecnie córka 
robotnika stroi się niegorzej jak córka burm istrza. Ma 
taki sam drogi kapelusz, modne trzew iki, jedw abne poń­
czochy. A jeśli jest strojnisią, nosi w  niedzielę ręka­
wiczki z najlepszej skórki. W  istocie jedzenie u robo­
tnika też nie jest najgorsze, oczyw iście jeśli m a pracę 
i zarobek. W idz:my więc, że klasie robotniczej pow o­
dzi się obecnie na ogół lepiej jak robotnikom  przed 50 
laty. Czas pracy  też został skrócony. Słow em  robo­
tnicy zrobili w ielki krok naprzód. Ojcowie dziesiej- 
szych robotników  p rzy  o wiele gorszych wym aganiach 
ciężej i dłużej musieli pracow ać. Obecnie powodzi się 
robotnikom  lepiej dlatego, ocnlew aż klasa robotnicza 
zrobiła ogrom ny krok naprzód po drodze duchow ego 
postępu. Robotnicy zaczęli czy tać książki i gazety , za­
kładali tow arzystw a, urządzali zebrania i w iece. C zy­
niąc to, nabyli ośw iaty, poznali sw ą godność jako czło- 
w iek Potem  zaczęli organizow ać się w  zw iązki zaw o­
dowe, Ze św iatłym i i zorganizow anym i robotnikam i 
p racodaw cy nie mogą już tak  postępow ać jak dawniej. 
A im dalej robotnicy pójdą z postępem  naprzód, tern 
lepiej będzie im się powodzić, pomimo „ciężkich cza­
sów". G dyby św iatli robotnicy zdołali porw ać ze sobą' 
tych gnuśnych i ospałych kam ratów , żeby i oni szli z 
postępem  naprzód, to przew agę klasy posiadających 
nie odczuw aliby robotnicy tak jak obecnie. Z ciemną 
m asą robotniczą pracodaw cy mogą w yrab iać  co im się 
podoba. Ze św iatłym i i zorganizow anym i m uszą się li­
czyć, Tylko postępem  i ośw iatą robotnicy mogą osię- 
gnąć polepszenie w arunków  życiow ych. Od robotni­
ków  sam ych zależy, czy zdobędą takie stanow isko, a 
jeśli zdobędą, nie będą mieli powodu narzekać na cięż­
kie czasy. A. G.

Najgłówniejsza dźwignia.
( K i l k a  z d a ń  o  c z y t a n i a . )

C zytanie jest w  dzisiejszych czasach najgłówniejszą 
dźwignią kultury, cywilizacji, postępu, jednem słow em : 
dźwignią całego życia duchow ego ludzkości.

Gdyby w  jednej chwili odebrano ludziom umiejęt­
ność czytania, życie duchow e m usiałoby zam rzeć, ludzie 
cofnęliby się Jo  stanu barbarzyństw a.

Z tego w niosek oczyw isty, że każdy człowiek, 
chcący w znieść się nad noziom barbarzyństw a, iść z 
postępem  czasu i b rać udział w życiu duchow em  z obo­
w iązku czytać powinien.

Od obowiązku czy tan ia nikt zwolnionym  być nie 
może. C zytać powinni tak  m ężczyźni, k tó rzy  biorą 
udział w  życiu publicznem, jako i niew iasty, k tórych 
polem działania jest ty lko  dom i rodzina. C zytać po­
winni tak samo ludzie zamożni, w ybrańcy  losu, iako 1 
ci, dla k tórych życie przynosi w  zanadrzu tylko w y­
czerpującą pracę, nie dostatek i p rzym usow ą w strze ­
m ięźliwość do uciech życiow ych. C zy tać  powinni tak



samo ludzie starsi, jaKO i ci, co -w życie dopiero w s tę ­
pują. C zy tać pow inieneś też  ty  kochany robotniku.

A co czy tać?
Kto chce, aby  um ysł jego z czytania korzyść od­

nosił, nieraz zapew ne zadaje sobie pow yższe pytanie a 
różni różnie na to pytanie sobie odpowiadają.

Są ludzie, k tórzy  czytają jedynie tylko gazety  w  
przypuszczeniu, że im one codzienne podadzą te w iado­
mości, których im w  życiu potrzeba — są znów tacy, 
którzy gazet w cale nie czytają, bo w edług ich zdania 
tylko w  książkach może być m ądrość praw dziw a. Co 
do książek zaś także dla niejednego w ybór jest trudny, 
nieraz tak  bardzo trudny, że w obawie, aby  nie prze- 
r.zytać złej książki, woli nie czy tać  żadnej.

Otóż posłuchajmy, co w  tej spraw ie w ypow iedział 
pewien uczony angielski, historyk Tom asz Carlyl. Kie­
dy go pewien młodzieniec zapytał jak ma sobie radzić 
w w yborze książeK, Tom asz C any l odpisał mu, co 
następuje:

„Przedew szystkiem  tobie, m łody robotniku radzę 
ci, abyś w y trw a ł w  nałogu czytania.

Każda książka dobra, każda książka ntądi zejsza od 
nas zawsze nas czegoś nauczy, a naw et naprow adzi 
myśl naszą na przem ioty o jakich w  książce w prost nic 
nie wspomniano.

Zdanie Johnsoifa: „Czyta? każdą książkę do jakiej 
cię nęci w łasna chęć i szlachetna ciekawość*1 — uw ażam  
za bardzo zdrow e i godne ogólnego zastosow ania.

C zytając, staraj się pom iędzy przedm iotam i godne- 
mi twej uwagi zgłębiać rzeczy  najlepsze, najpiękniej­
sze, najgodniejsze zachw ytu. Kierując się stale tą  za­
sadą, po licznych doświadczeniach w yrobi się w  duszy 
pew na miara, poznasz co rzeczyw iście zasługuje na 
uwagę.

W szystkie książki są niczem innem tylko historia 
ludzi, k tórzy  żyli, historją ich myśli, ich czynów ; każde 
czytanie do poznania tych historyj prow adzi. Na tej 
zasadzie poustaw ą jakiegokolwiek kształcenia się przez 
czytanie powinny być dzieła historyczne, one powinny 
zapewnić nam korzyści jakie osiągnąć możem y ze 
wszystkich książek. Niech w ięc każdy czytem ik zacz­
nie od czytani? historii przeszłości, a głównie historji 
sw ego kraju. Niech z goi liwością odda się temu czy­
taniu, a w kró tce  ujrzy w yrastające, jak gałęzie z pnia 
drzew a, w  sw ej głowie niezliczone szeregi w iadom o­
ści. Będzie to  niejako zdobyciem pozycji na w yniosłej 
górze, skąd rozpatrując się dokoła można wybraĆMniej- 
sce, na którem  będzie nam najwygodniej, najzdrowiej, 
najrozkoszniej się rozgościć.

Nie należy też zapomnieć o czytaniu książek treści 
religijnej, aby poznać dokładnie naukę kościoła.

Tylko przy spełnieniu w arunku w y trw an ia  w pracy 
bezustannej łudzie mogą postępow ać i dochodzić do 
doskonałości. Fizycznie nasz chód czemże jest z po­
czątku? jest najprzód pełzaniem, przew racaniem  się, 
w ysiłkiem  utizym ania się na nogach, w ysiłkiem  po­
w stania z ziemi, stąpania o w łasnych siłach trzym ania 
się prosto... aż do zdobycia umiejętności śmiałego sta­
wiania nóg na dobrej drodze ta fizyczna p raca jest 
obFazem w szystkich naszych prac przedsiębranych w  
życiu, a zatem i czytania. Stopniowo dochodzimy do 
tego, że czytanie staje się dla nas nietylko rozryw ką, 
ale i źródłem  doskonalenia się.

Pam iętajcie, bracia robotnicy, że ludzie doirzew ają 
przez pracę, przez obowiązek, troskę i — czk an ie . 
Oby także polscy robotnicy, zam ieszkali na Śląsku 
Opolskim, zw łaszcza młodsi wiekiem górnicy i hutni­
cy przygotow ali się przez czytanie i os -lgnięcie ośw ia­
ty  do soełnienia dzieł, jakie im przyszłość postawi.

Rynek Łela^a i staR
Strajk  górników  angielskich w płynął dodatnio nie­

tylko r.a zbyt w ęgla w pozostałych państw ach euro­
pejskich, lecz rów nież na poprawrę położenia na rynku 
żelaza i stali, w  krajach takow e w ytw arzających , 
zw łaszcza W dziale w yw ozu za granicę.

W  Anglji na skutek braku w ęgla i koksu ze 147 
wielkich pieców  czynnych w końcu maja r. b. pozostało 
w  pracy  11 w końcu czerw ca i obecnie. Zapasy su­
rów ki żelaznej stopniały do minimum, i z tego powodu 
żelazo z innych krajów  europejskich nap ływ a do An­
glji w  dużych ilościach. P rzew ażn ie  obecnie na rynku 
m iędzynarodow ym  oferow ane jest żelazo niemieckie, 
gdyż hutnictw o francuskie, belgijskie i luksem burskie 
pracuje na uprzednio o trzym aro  zamówienia.

Pomimo tego z Anglji w yw ieziono jeszcze surówki 
żelaznej w czerw cu i lipcu 23.000 i 6736 ton, a półfabry­
katów  -ł4.237 i 32.637 ton.

W  Stanach Zjednoczonych w ytw órczość  stali w y ­
nosi 89 proc. pojemności produkcji fabrycznej w obec 83 
w  tygodniach uprzednich. Normalnie w tym  czasie 
przypada słabsze tem po produkcji stali, a te raz  mie­
sięczna w ytw órczość w  lipcu będzie w iększą od czerw ­
cowej. Z tego powodu zw iększony został p rzyw óz su­
rów ki do Stanów  i w ynosi przeciętnie 52.675 ton na 
miesiąc i jest w yższy  od tegoż z roku ubiegłego.

W e Francji w ytw órczość żelaza i stali utrzym uje 
się na w ysokim  poziomie. Um ow y na w yw óz sa duże, 
w alcow nie me m ające w łasnych stalowni, mają trudno­
ści w nabyw aniu potrzebnego dla siebie surow ca. Je­
dnak odczuw ać już zaczyna obecnie przem ysł ciężki 
podniesienie się kursu w aluty  trancuskiej, gdyż pożyczki 
zostały  częściowo ograniczone, i uw ażają przem ysłow ­
cy, że kurs franka za szybko poszedł do góry.

Liczą się w  przyszłości ze zw yżką cen na żelazo f 
stal; obecnie zaś na rynku w ew nętrznym  płacą 
blachę grubą 1050— 1070 fr. za tonę, średnią 1330 fr. za 
tonę, a za cienką 1700 fr.

W  Belgji tendencja na rynku żelaza jest u trzym a­
na. Zapotrzebow anie dobre wykazują surów ka i półfa­
brykaty . Huty luksemDuarskie znowu o trzym ały  duże 
zam ówienia na w yw óz, tak że mają pracę zapew niony 
na kilka m iesięcy. Ceny w Belgji utrzym ują się niższe 
o IG do 20 proc., aniżeli w e Francji.

Na rynku włoskim w handlu, żelazem  i stałą V  
ostatnich czasach nastąpiło duże ożywienie, k tóre  sfę 
utrzym a dłuższy przeciąg czasu. W alcow nie mają 
o trzym ać duże zam ówienia na m aterjał kolejow y od 
zarządu kolei państw ow ych, które do tego czasu nie 
robiły  dużych nakładów .

P rzem ysł żelazny w  Niemczech już od kilku ty  go 
dni otrzym uje w iększe zamówienia m etylko na rynek 
m iędzynarodow y, lecz zw iększone zostało zapotrzebo­
w anie w łasnego przem ysłu  m aszynow ego i p rzeróbcze­
go, który już przez dłuższy przeciąg czasu nie pracow : ł 
intenzyw nie. C eny Utrzymują się tym czasem  bez zmia­
ny, i notują za  żelazo sztabow e 134 mk., drut 119 rtk., 
blacha gruba 118.90. śr dnia 128 mk., cienka 150 mk.

Łączenie się (koncerny) przem ysłu żelaznego w, 
Niemczech ma postępow ać. Dzienniki donesan o ewen- 
tualnem połączniu się Dem ag‘u z „Vereinlgte StaLl- 
w erke A. 0 .“

Czechoscłow acki rynek żelazny jest lujz zm iany i 
nie ma tam tego ożywienia, co w  innycn^panstw ach. 
Zapotrzebow anie rynku w ew nętrznego  jeszcze się nie 
popraw iło i huty i w alcow nie nie pracują tak żyw o jak 
w  roku ubiegłym. Natomias* w  Polsce nastąpiła  duża 
popraw a po dłuższym  zastoju. Pow odem  tego są



więKSze zam ów ienia dla koiei państw ow ych, k tóre  po­
robił rząd, a  następnie zaczęliśm y w yw ozić na rynki 
w schodnie w ięcej półfabrykatów  hutniczych. Polski 
w yw óz w zm ógł się, zw łaszcza do Rumunji, gdzie 
konkurencję polskiego zelaza zaczął odczuw ać prze­
m ysł czechosłowacki.

Robotnicy w A m eryce.
Dzięki odpowiedniej organizacji przem ysłu, płaca 

za ośmiogodzinny dzień roboczy w  Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej w stosunku do zarobków  w  
Niemczech jest b. wysoka. T rzeba jednak uwzględnić 
to przedew szystkiem , iż życie jest w  A m eryce drogie. 
Jeśli niekwalifikowany robotnik zarabia sześć dolarów  
dziennie, to po opłaoeniu m ieszkania i utrzym ania, za­
oszczędzić może niewiele.

Przeciętnie zarobki m ężczyzn w ynosiły w A m ery­
ce w roku 1924—25, 32 dolary tygodniowo. M ówim y 
w ciąż o robotnikach niewykwalifikowanych. Panienki 
sortujące, np. listy w najw iększej firmie ekspeds'cyjnej 
S ears Coebuck et Co.“ w  Chicago, zarabiają do 15 do­
larów  tygodniowo. Niańki, rekrutujące się z młodych 
m urzynek, biorą 75 dolarów miesięcznie w raz  z u trzy ­
maniem, co przeliczyw szy na złote da nam blisko 
dw ukrotną pensję profesora uniw ersytetu.

U rządzenia w fabrykach, z wyjątkiem  niektórych 
gałęzi przem ysłu górniczego, są doskonałe. P racodaw ­
cy m yślą o tern, ażeby oddać do dyspozycji robotników  
łaźnie, restauracje tanie, kasyna, kluDy z kinami, oraz 
place sportow e. To są te strony dodatnie.

Ujemną izeczą jest brak ubezpieczenia robotników  
na w ypadek choroby, lub starości, a naw et od w y ­
padków  w fabryce. Niema tu żadnych kontraktów  i 
każdej chwili może się pracodaw ca pożegnać z ro­
botnikiem, jeśli mu ten nie dogadza.

Niema tu także term m atorstw a. Ktokolwiek zg ła­
sza się du p tacy , nie potrzebuje żadnych św iadectw  ani 
listów  polecających, w ystarczy  jedynie w ykazanie 
umiejętności w  pracy. Jeśli zaś w ykonyw a pracę nie­
umiejętnie, otrzym uje zapłatę za jeden dzień i szuka 
p racy  daiej.

D uży procent w  przem yśle am erykańskim  stanow i 
t. zw. elem ent niewykwalifikowany. W fabrykach 
Forda liczba robotników w ykw alifikow anych w ynosi 
zaledw ie jeden procent

Robotnicy kwalifikowani zarabiają oardzo dobrze.
Mimo braku ubezpieczeń społecznych są oni lepiej 

płatni od angielskich o 30 piocenh od niemieckich o 40 
procent. M urarze i kam ieniarze rp . zarabiają po b8 
dolarów  tygodniowo.

Niektórzy przem ysłow cy w prow adzili w  ostatnich 
latach zw yczaj sprzedaży swoich akcyj robotnikom za­
trudnionym  u siebie. T ą drogą dokonyw a sie socjali­
zacja przem ysłow a w tym  kraju wszelkich możliwości.

Z a  6 lat m b ed zi t  nafty w Stanach 
/ jednoczonych.

D elegacja właścicieli kopalń nafty w ręczyła prezy- 
detnow i S tanów  memorjał, w  którym  stw ierdza, że w  
ciągu sześciu lat S tany w yczerpią wszelkie posiadane 
zapasy  nafty, o ile w  tym  czasie nie będą edk ry te  now e 
źródła naftowe. — A utorzy mem orjału k ładą nacisk na 
to. że brak  nafty uzależniłby Stany od państw  obcych 
i zaznaczają jednocześnie, że M eksyk obfituje w ol­
brzym ie pola naftowe. T ereny te nie są dotychczas 
•mi eksploatow ane, ani naw et dokładnie zbadane

W y l e l p o l s K l  na r y n k u  z e w n ę t r z n y m  t w e w n ę t r z n y m  *
Ogólny eksport w ęgla w  sierpniu w ynosił 2,130,000 

ton w  porów naniu z 529,000 ton w sierpniu r. ub. P o - 
więicszył się zatem  czterokrotnie. G łów nym  odbiorcą 
naszym  jest Anglja (759,000 ton), Szw ecja (250,000), Au­
stria  (205,000), Rosja (131,000), W łochy (118,000).

P rzez  Gdańsk w ysłano 296-000 ton, p rzez Gdynię 
40,000, (z cnwilą zainstalow ania dwóch k ranów  w ę­
glow ych zdolność przeładunkow a Gdyni dojdzie w  rb. 
jeszcze do 100,000 ton miesięcznie), p rzez inne po rty  
rzeczne, jako to . Tczew , Solec, Kapuściska M ałe 65,000 
ton, reszta  w ęgla poszła Drzez porty niemieckie (Szcze­
cin, Brem ę, Ham burg, Królewiec, Altonę, Lubekę, Tyl- 
żę i inne) oraz na południe i w schód — drogą lądow ą. 
Adm inistracja polskich kolei robi w szelkie w ysiłk i, aby 
zw iększyć dotychczas eksport. W najbliższym  czasie 
oczekuje się przybycia 5,000 w agonow , zapożyczonycn 
od państw  ościennych. Pow iększenie taboru umożliwi 
nietylko zwiększenie ekspurtu, lecz rów nież norm alną 
p racę na rynku w ew nętrznym .

Eksport dotyczy jedynie grubszych gatunków  w ę­
gla Zbyt w kraju w ynosi około 0,6 ton na g łow ę rocz­
nie. W  maju zbyt stanow ił 1,200,000 ton, w  czerw cu 
— 1,400,000 ton, w  lipcu 1,300.000 ton, w  sierpniu w y ­
niesie praw dopodobnie oo 1,400,000 ton. Ogólna p ro ­
dukcja w  sierpniu w yniosła 3,500,000 ton. Najwięcej 
eksploatują węgla koncerny „Robur“ na G órnym  Ślą­
sku, oraz Tow . Akc. „Saturn" z pośród kopalni Dą* 
browieckich.
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W z r o s t  o s z c z ę d n o ś c i  w  N i e m c z e c h  a P o l s c e ,
P ań stw ow y  U iząd S tatystyczny  w Niemczech ogło*' 

sił dane co do rozwoju oszczędności w  tym  kraju, 
W kłady w e w szystkich kasach oszczędności w  pań* 
stw ie niemieckich w ynosiły :

w  końcu m, grudnia 1924 r. około 1000 mil. mk.
w końcu m. grudnia 1925 r. około 1629 mil. mk.
w  końcu m. lutego 192o r około 1938 mil. mk.
w  końcu m. kw ietnia 1926 r. około 2154 mil. mk.
w końcu m. czerw ca 1926 r. około 2364 mil. mk.
w  końcu m. lipca ly26 r. około 2469 mil. mk.

Są to cyfry  imponujące, zw łaszcza jeżeli porów na­
m y te  dane ze stanem  w kładów  w  polsidch kasach 
oszczędności łącznie z Poczt. Kasą O eszczędności. W 
dniu 31. grudnia r. 1925 stan  w kładów  w  tych  instytu­
cjach w ynosił ty lko 138.1 mil. złotych, a obecnie zw ięk­
szył się nie w ięcej jak o 20 proc. P rzed  w ojną w r, 
1913 w kłady  w  kasach oszczędnościow ych w  granicach 
dzisiejszej Polski w ynosiły  przeszło  2,520 mil. zł. M a­
m y jeszcze i o tw arte  pole do odbudow y finansow ej kraju.

R o s y j s k a  ropa n a fto w a  na ry n k a c h  ś w i a t o w y c h ,
Eksport produKfów naftow ych z Rosji zw iększa się 

bardzo  nieznacznie pomimo asilnych starań rządu so­
w ieckiego Konkurencja rosyjskich szybów  nafcianycK 
nie zagreża, jak dotąd, innym producentom ropy  nafto­
wej. W  ciągu kam panji 1925/26 r. w yw ieziono zagrani­
cę 987.000 ton nafty, to  w  porów naniu z eksportem  
1924/25 r. w ynosi o 4,7% więcej, Nafty w yw ieziono o  
40,8% mniej, benzyny i ligroiny o 32,3% więcej, sm a­
rów  o 16,6% więcej, mazutu o 18% wiecej. Najlep­
szym  i najw iększym  odbiorcą rosyjskich produktów, 
naftow ych s ta ły  się obecnie W łochy, które im portują 
obecnie o 100 procent w ięcej niż w  1924/25 roku oraz 
Francja. Największe ograniczenia w  imporcie i k<v«- 
tumeji w ykazał rynek naftow y Anglji i jej kolonii.
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Skladk'. kssy chorych w innych krajach i
* \

Udział procentow y pracodaw ców  i pracow ników  w 
składce, opłacanej w poszczególnych krajach, w ynosi:

Pracownik Pracodawca
Anglja mężczyźni 50 56
Anglja, kobiety 55 45
A ustrja 66,7 33,3
Belgja 100 —
C zechosłow acja 50 50
Danja [00 —

Francja <00 —

Jugosław ja 50 50
Luksenburg 66,7 33
N orwegja 60 40
Szw ajcarja 100 —

Szw ecja i00 —
W ęgry 66,7 33,3
Polska 33,3 66,7

W idzim y więc, że jesteśm y na tem polu najbar­
dziej postępów 1 — podczas gdy najmniej postępowem i 
33  państw a tak zacofane jak Danja, Francja, Szwajcaria, 
Szw ecja, gdzie całą w kładkę płaci pracownik.

Legendy o skarbniku.
P ew ien  górnik, imieniem Jan, miał 7 dzieci i w łaś­

nie go Bóg ósmem obdarzył. Choć wielka u niego była 
bieda, nie tracił nadziei, że Bóg go nie opuści i doda 
mu siły  do zarobku, za pom ocą którego zdoła rodzinę 
w yżyw ić. N iestety do biedy, jaką już miał, przybyła  
nowa, że żona na drugi dzień po narodzeniu ósmego 
dziecka nagle zesłabła, tak, iż potrzeba było lekarza, 
lan nie» nam yślał się długo, jeno zabrał się i dalej w  
drogę do m iasta. W ieczór już był, gdy tam dotąd p rzy ­
był. L ekarza  nie było w  domu, ale powiedziano mu, 
że za  godzinę w róci i przyiedzie. Jan nie czekał na 
niego, bo go tro sk a  o żonę trapiła , lecz podaw szy słu­
żącej dokładny swój adres, w racał spieszno do domu. 
P o ra  by ła  dżdżysta, ciemnica wielka.

Niedaleko od domu, w  pobliżu kopalni, patrzy , stoi 
górnik z zapaloną lampką, a św iatło  nie gaśnie, ani się 
cnwieje w w ietrze, jeno jasne rzuca płomienie dokoła. 
Zastanow ił się Jan, a w tem  też górnik ów  mówi:

— lanie, to ja, skarbnik. Nie miej strachu. Uli­
tow ałem  się nad tw oją dolą; żona tw oja w yzdrow ieje, 
a  na chrzciny m ałego synka ja sam przyjdę.

A na to  Jan :
— Jeżeli chcecie, panie skarbnik, bardzo w  gości­

nę do mnie na chrzciny zapiaszam , ale jakoż ja w as 
uwiadomię, w k tó ry  dzień one się odbędą?

— O o się nie frasuj — odrzekł skarbnik — już ja 
się o tem  sam dowiem. Ale nie mów o tem nikomu.

P o tem  znikł, a Jan, k tó ry  się w iele o skarbniku na­
słuchał, z niejaką nadzieją w raca ł do sw ej chaty. I 
w szystko  tak  się stało, jak skarbnik pow iedział: żona 
w yzdrow iała i niewiedzieć jak, biedy tak  mocno czuć 
me było.

W  dzień chrzcin, gdy kum otrow ie i kumoszki ode­
szli, zapukał ktoś do d rzw i i zaraz też w szedł skarbnik 
w obraniu górnika.

— D otrzym uje słow a — rzek ł — choć późno przy­
chodzę z memi daram i dla chłopaczka. Tu iest kilof a 
tu młotek, oddaję je tobie, używ aj ich sam, aż syn nie 
w yrośnie. Odzie tym  kilofem uderzysz, tam  będą bo­
gate pokłady. Ale to pam iętaj: Módl się i pracui! Je­
żeli tego czynić nie będziesz, odbiorę ci podarunki.

I znikł Jan  modlił się 1 pracow ał. Dlatego po­
wodziło mu się dobrze całe życie.

S trajk  górników angielskich.
L o n d y n ,  w  w rześniu 1917.

S trajk  w ęglow y w  Anglji przeciąga się pomimo te ­
go, że kom itet górników  okazał się obecnie skłonniej- 
szym do rokow ań i miał zam iar pójść na ustępstw a. 
Górnicy zwrócili się do rządu o pośrednictw o w  ro­
kowaniach, lecz postawili w arunek, że ma być zrobio­
na now a um owa na podstaw ie ogólno-krajowej. Kan­
clerz skarbu Churchill zw rócił się z odpowiedniem za­
pytaniem  do zarządów  stow arzyszeń  przem ysłow ców  
i o trzym ał na swe propozycje odpow iedź odmowną, co 
do sp raw y likwidacji strajku na podstaw ie ogólno-kra­
jowej umowy. W yjątek  stanowiło tylko stow arzysze­
nie okręgu Yorkshire. Następnie zw ołano w alne ze­
branie w łaścicieli kopalń, które postanowiło, za w y­
jątkiem rów nież delegatów  okręgu Yorkshire, że 
związki właścicieli nie godzą się na ogólnokrajow e ro­
kow ania z górnikami, ani też nie chcą przyznać federa­
cji górników praw a w ystępow ania w imieniu górników  
przy  rokow aniach o zaw arcie umowy.

Te opozycyjne stanow isko przem ysłow ców  czę­
ściowo tłum aczy się tem, że w  wielu okręgach w ęglo­
w ych coraz w ięcej górników przystępuje do pracy. W  
zagłębiach środkow ej Anglji czynnych jest już 107 szy­
bów, a tylko w  zagłębiach południowej W alji, w  Dur- 
ham  i Lancashiere stosunkowo pracuje mało górni­
ków bo tylko kilka tysięcy.

Natom iast usiłowania przew ódców  górników an­
gielskich w  celu poparcia ich strajku przez górników 
państw  innych nie osiągają zam ierzonego celu.

Rada przedstaw icieli górników  w szystk ich  państw, 
postanow iła po dłuższych naradach w  dn. 10. bm. zw ró­
cić się jeszcze raz ao zw iązków  należących do m iędzy­
narodow ego kom itetu górników, z zapytaniem , czy jest 
w  tej chwili m ożliwym przeprow adzenie szerszej akcji 
pomocy dla strajkujących przez pomoc finansow ą lub 
proklam ow anie m iędzynarodow ego strajku górników. 
Jednak znaczna część m ów ców  uw ażała podobne zw ró­
cenie się za bezcelow e; zw łaszcza niemożliwa jest reali­
zacja drugiego punktu: to jest ogłoszenie m iędzynaro­
dowego strajku górników. Obecnie w  celu zakończenia 
tego strajku rząd angielski będzie praw dopodobnie zmu­
szony w j j ś ć  ze swej rezerw y  i w ziąć inicjatyw ę w e 
w łasne ręce.

Komitet w ęglow y R ady M inistrów ponownie roz­
w ażał sytuację w ytw orzoną przez strajk  górników. W  
obecności prem iera Baldwina zastanaw iano się nad 
możliwością kompromisowego, rozw iązania konfliktu o 
um owę zbiorową. . Konflikt ten miałby być rozw iązany 
przez dopuszczenie do umów regionalnych, które w  
następstw ie ujęte by zostały  w  ram ow ą umowę zbioro­
w ą w  skali ogólno-angielskiej, k tóraby też by ła  ra ty ­
fikow ana z jednej strony przez zw iązek przedsiębior­
ców. z drugiej strony przez federację górników. Usta­
lając ten projekt rozw iązania konfliktu czynniki rzą­
dow e Anglji w ychodziły z założenia, iż pominięcie fe­
deracji górniczej przy rozw iązyw aniu konfliktu węglo­
w ego skom plikowałoby jedynie sytuację, pociągając za 
sobą trudne do przew idzenia konsekwencje.

W edług obliczeń w łaścicieli kopalń, ilość górników, 
k tó rzy  ponownie zostali przyjęci do robót, w ynosi obec­
nie 150 tysięcy ludzi. W edług danych angielskiego zw. 
właścicieli kopalń produkcja w  kopalniach w ynosi już 
be normalnej produkcji przed strajkiem. Przed straj­
kiem pracow ało 1,100.000 robotników.
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